+jutr 


zenkae 


dodatek tygo iniowy „expresu zagłąbia” dla dzieci i miodzieży 
pod redakcją czarnego wujaszka i 


Rok II. 


Gigantyczny 


Na zdjęciu — moment owacyj 
nego powztania na lotnisku na Oke 


ciu w Warszawie dyrektora: Poi- 
skich Linii Lotniezych „Lot mjr. 
Makowskiego, który po dokonaniu 
na samolocie komunikacyjnym ty- 
pu Lockheed-14 gigantycznego prze 


Sosnowiec, niedzieia 12 czerwza 1939 r, 


lot mjr. 


N,. 39 


AB 
ie: 


Makowskiego. 


lotu nad krajami Ameryki Połudaio 
wej. a nastepnie nad Atlantykiem, 
wylądował w Wapszawie w dniu 5 
czerwca. Na prawo: mjr. Makowski 
wraz z synkiem, przy swym apara- 
cie, po powitaniu 
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Książka przyjacielem młodzieży. 


W. szkole powszechnej ny, 5 j 6 
na Piaskach odbylo się niedawno 
boświęcenie pięknej biblioteki, Z 
okazji tej uczeń kl. VII szkoły nr, 8 
ZŁigniew Jantos wysłesił przemó- 
wienie, p rodajemy ponizejł 


mae ep 


Ez ER, em ja A E A, 
środkiem zaintereguwania, powo: 
dem troskliwych zabiegów i wicl- 
kiej ogólnej uroczystości. Na nro 
czystość tą idzieniy z cichym uśniie 
chem radości, tacy pogodni i przy 
jemnie wzruszeni jakbyśmy wybra 
li się złożyć życzenia niezwykłe 
sympatycznemu przyjacielowi i cie 
szymy się, że marny okazję powie 
dzieć mu kilka milych główek. 
Prawie 
mniej chce mieć przyjaciela. Kogoś 
z kim by razem mógł doznawać przy 
` gód, tak w latach dziecięcych, jas 
w późniejszym - wieku, jak nawet 
w gtarości.* Przyjacielem tym, naj 
wierniejszym i najpewniejszym 
jest kgiążka. Bo któż z nag nie pa 
mięta tych chwii, kiedy w długie 
wieczory giedzieliśray na kolanach 
babci i słuchaliśmy z zapartym od 
dechem pięknych bajek, o Smok't, 
Zaklętej królewnie i tajemniczych 
A niezmordowanych kragnoludkach 
Uzyż nie z radością oczekujemy, 
Świąt Bożego Narodzenia i chwil, 
kiedy znajdziemy jakąś _ książkę 
pod choinką. Cenimy ją batdzg, tak 
nawet jak dorosły człowiek, który 
wie, że kgiążka to najlepszy dorad 
sa. „Latarpnik* H. Sienkiewicza, to 


człowiek, który wogóle nie myślnł I kosztem 2700 złotych. 


każdy ma, a przynaj-' 


o Polsce, choć ta była jego Ojczę- 
zną. Lecz gdy w dalekiej Ameryea 
przysłano mu polgkie książki, po- 
tężna fala miłości i tęsknoty ku Oj 
czyźnie zaląła mu sercec. 

„W. książkach pigtorycznych sir, 
szymy logkot bębna, głowa komeu- 
dy, wrzawę bitwy, huk armatni i 
wpleciony w nie krzyk triumiu ł 
zwycięstwa. 4 Kiplingiem wybiera 
my gię W groźne dźnngle Indii. Jo 
dziemy przez Azję i w niebezpie:sa 
nych i tajemniczych krainach spo 
tykamy się z dziwaczną roślinnoś- 
cią, nieznanymi zwierzętami i dziki 
mi gzczepami ludzi. Dygagiński rnó 
wi nam o zwierzętach, wprowudza 
w ich świat odkrywa tajemnice i 
zaprzyjaźnia z całą fauną. 


„Gdy tak idziemy pamięcią w 
głąb naszej literatury polskiej, spię 
trzają się w wielki gtos książki 
Sienkiewicza, Py::ga, Reymonta, 
Przybyszewskiego. Tylu ludzi prze 
mawia naraz do nas. Spostrzegaruy; 
się, że nie tylko to jedno życia vbe 
cne jest naszą wiagnością. Przeżył 
śmy już tyle bytów, zwiedziliśmyj 
z książką tyle Światów, które tu 
rozszerzyły naszą świadomość, tni 
ją wzbogaciły i uzupełniły”. 

Książka powinna znaleźć mioj; 
sce w najbordziej opuszczonej wah 
czy domu. Bo gdzie niema książki 
tam niema oświaty. Aby książky 
znalazła gię w ręku każdego Polaka 
zakłada się biblioteki, których ce 
lem jest wypożyczenie książek nij 
liczniejszym rzegzom społeczeństw 
Biblioteka nasza zastała Jewoznodą 

Ž nagayiić 
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dyyudziesto-grogzowych gkładek u- 
tworzyliśmy cenną lekturę która 
znajdzie gię w ręku każdego ucznia 
Biblioteka ta, znalazła dobre pomie 
szczenie w gzko!e. Znajdować się 
będzie w czystym, przytulnym i na 
łym pokoiku, okolonym półkami, na 
których będą ksiażki. Będziemy mo 
gli wypożyczyć w niej książki tak 


8 
polskich jak i zagranicznych pisa 
rzy, oraz książki potrzebne nam do 
ułatwienia nauki. 

Za tą wielką przysługę dla na 
szego dobra dziękujemy przede. 
wszystkim rodzicom, którzy z calą 
ofiarnością przyczynili się do zało 
żenia tej cennej h.blioteki. 


Z ZZM > AZ "ZM © ZZ ŻE Z"Z" 


Powietrzna 


Jasne i ciemne „oraz dwie rde) 
główki pochylone były uad bruligna 
mi o ręce pilnie notowały. głowa 
profesorki. Tak by się przynajriniej 
zdawało. Ale gdyby tak zajrzeć 
przez ramię tej, czy owej z dziew 
czynek, łatwo możnaby się pczeko 
nać. że to, co kreśliłv te powalane 
atramentem palce, *5 nie zawgze 
byly notatki z lekcji. Bo oto Fa 'ha 
pisze w tej chwiii* „Bronka, jeśli 
mi nie oddasz dzisiaj  fotozyafii 
Smosafskiej, to ci ukradnę tweją 
Shirleykę, którą nosisz w historii 
A. Jadzia kaligrafujc starannie w 
czyimś pamiętniku: „Na gnize yó- 
że, na dole figłki'.. „Jeśli jeden 
okręt płynie z szybkością”. -- pisze 
szybko Lila, zerkając dc rachunko: 
wego zeszytu Lodz", który na ax ko 
lanach. A Hela. 

Hela ryguje samwloty. Poprostu 
dwie poziome kr ski, koło (śmiga 
w ruchu!) i kadłub w górę. czy w 
dół. Cała kartka juz jest ty*h samo 
lotów. Hela z wypiekami nu twarzy 
urządza właśnie bitwę powietrzną. 
Sześć samolotów nieprzyja.elskich 
atakuje jeden polski, który broni 
się, jak lew. Nagłymi zwrotami wy 


bitwa Heli. 


myka się napastnikom u.ieka ne” 
boki wygtrzela świece w gópę.. A 
karabin jego terkacze nieustannie. 
Już jeden z wrogów gtrącony.. Ele 
la wymazuje go z przyjemnością, 
Teraz teh najgroźniejszy. ` U, ale” 
nie ulegnie polski lotnik! Nie tot: 
nik — lotniezka! Tak, bo ty Iela 
gama bohatersko cstrzejiwu: się ! 
wymyka wrogom Bo Hela chca 
być lotniezką. Ho. ho! o toti di- 
brze wiedzą wszygu” : nie już na tą 
nikt nie poradzi. Hela będzie lotni 
czką — to jest jej marzenie i jej 
cel: Trudny? No toco? jeśli 
się chce... ł 
Wszystko można, jeśli się um. 
do tego dążyć stale, niezmiennia, 2 
wiarą w siebie i uśmiechem! — iny 
śli Hela i podnosi głowę. Widzi u- 
tkwione w siebie oczy profesorki, 
rumieni gię nagle, zakrywa kartą. 
z „bitwą poiwetrzną” i zaczyna Śle 
dzić z uwagą lekcję. Nie bardzo wie 
dlaczego tak zrobiła, Ale chyba dla 
tego, że lotuik — to dla niej ezto- 
wiek zupełnie uczciwy, szlachetny, 
prawy. nie umiejący oszukiwać. „Ą* 
ja przecież ogzukiwałam, bo pam 
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A EEE S 
mi wierzyla, że uważam* — myśl: 
Hela i z dumą ukradkiem. przekru 
śla wszystkie  „wrugie* tk 
samglocik vw 


Polski samolot, Heli, 
ciężył. 


POMNIK STAN. MONIUSZKI. 


W parku im. Księcia Józefa Po 
niatowskiego w Todzi został uro- 
czyście odsłonięty pomnik Stanigia 
wa Moniuszki. Na zdjęciu pomn:k 
natchnionego kompozytora, podeźag 
uroczystości odglonięcia. 


JUTRZENKA: 


W naszym ogródku 


W ogródku już pórządek, 
Dróżka równa i gładka, 
.„„wgchodzi śliczna sałatka, 
a na szeregu grządek 
rzodkiewka już się rusza, 
fasolki widać rządek 

i czubek pióropusza 
marchewek i pietęugzek. 
Polewamy je codzień. 
wodą w słońcu zazrzaną, 
wieczorem, o zachodzie, 

a oglądamy. rano. 
Wszelaki brzydki chwast 

i niepotrzebne ziele, 
wyrywa każdy z nag. 
Będzie jarzynek wiele. 


Dziaduś opowiada 


Jaś i Zuza giedzą w:domu i ro 
bią chorągiewki. Jaś struga nożcia 
długie, cienkie parvki. Zuza tnie no 
życzkami białe i czerwone bibuiki 
i klei je klajstyrem. 


— Stuk! puk! — słychać naraz 
pukanie we drzwi. 

— To ktoś obey! — odzywa się 
"ro | kiognie je otwierać. 


Na progu staje Jdziaduś, wieko 
wy dziaduś, obęyyiegzony torb ASKA 
mi, ze szkaplerzem na szyi, z kostu 
rem w ręku. Mówi na wstępie „Po 

„yalony” i prosi o iałmużnę. Jaś 


`~ 
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wyciąga piątaka za swojej skrytki 
i daje dziadkowi. 

— Niech dziadzig _ odpocznie: 
Niech dziadzio eo powie! — prostą 
dzieci. 


s 


Dziadziuś opowiada. Mówi o tu- 


lekich krajach, o dawnych dzieja: D 
o królach i rycerzach. 


Dzieci dużo, dużo się dowie: 


działy. 


> "$> e 1230 Poz 0Z Z ZZO 1 


 $zara Sowa. 


Tak w  tumaczeniu polskim 
brzmi nazwisko Indianina, autora 
bardzo ciekaw. opow:eści o India 
nach a przede wszystkim o zwie,zę 
tach. Po indyjsku nazwisko jeso 
brzmi o wiele dłużej: 'Wa-Sha-Quca 
-Agin. Mieszkał on w Kanadzie i 
był z zawodu traperem, t. zn. łapał 
w sidła zwierzęta futerkowe i ze 
sprzedaży ich skórek żył. 

Kochał jednak ogromnie zwierzę 
ta, znal je i rozumnai. to teź co raz 

udniej bylo mu wbrew swemu sur 
eu zawód swój uprawiać. 

Kiedy pewnego razu znalazł w 

sidłach żywego bobra i napotkał 
jego żałosny wzrok -—- w tej samej 
chwili pogtanawił zerwać ze gwoiin 
zawodem. Ponad wszystko zaś uko 
chal bobry. Ten „Maty Leśny Lu- 
dek* — Indianie nazywają „Mały- 
mi Braćmi”, tak bardzo przypomi- 
nają bowiem ludzi —. swym rozu 
mem — ruchami —- i głosem. 
i Szara Sowa; zerwawszy ze gW2 
im zawodem — stał się gorliwyri 
obrońcą zwierząt — Wprawdzie z 
początku omal nie umarł z głodu — 
ale nie przegtał ostrzegać rządu kp 
nadyjskiego przed wyginięciem zu 
pełnym bobrów przy takim ieh wy 
bijaniu. 

Rząd kanadyjski przekonany, 
ogłosił ochrone bobrów i cała okoli 


ca zamieszkała przez ten Ludek z9- 
stała zamieniona na „rezerwat” -- 
tzn. park ochronny, nietykalny dia 
łowców. 

Dyrektorem tego rezerwatu m 
brów zamiangwał rząd Szarą Sową 
— Wtedy zabrał się on do pisani. 
Pisał po ansielaku. bo uczył się w 

kołach angielskich. 

Na polski język przetłumaczono 
dotychczas dwie jego książki. „ej 
dzio i jej bobry“ — jest to książke 
dla młodzieży — i doprawdy warto 
ją przeczytać, taka Śliczna jest i 
wzruszająca ta histeria dwóch bo 
brów wychowanych przez dziew 
ezynkę Indiankę i jej brata. 


Wielka szkoda, że ten gorący 
przyjaciel zwierząt więcej już kgią 
żek nie napisze. IJmarł parę tygo- 
dni temu na zapalenie płue. 

Może ratował jakiego boberka 
przed drapieżną wydrą w zimnej 
wodzie — zaziębił gię? M. D, 
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Dzieci z Polesia 
u Pana Marszałka Smigłego Rydza l 


Do Warszawy przybyła wycie 
ezka dzieci szkolnych kół polskiego 
Białego Krzyża z pow. prużańgkie 
go w liczbie przeszło 500, które 
przywiozły ze gchą karabin ufuada 
dowany z włagnych dobrowolnych 
składek. Dzieci  polegkie złożyły 
hoid Panu Marszałkowi Śmigłemi 
Rydzowi przed gmachem general - 
nego lngpektora!u sił zbrojnych. 
Pana Mapszałka powitał 13-letni u 
czeń Mikołaj Szyszko, podkreśla- - 
jąc w prostych i wypowiedzianych 


ze wzruszeniem głowach swą du- 
mę, że biedne dzieci polegkie mową 
przyczynić się swym gkromavm 
darem do wzmożenia potęgi uko 
chanej Ojczyzny Pan Marszałek 
serdecznie podziękował dzieciom, 
regionalnej pieśn:, odśpiewauej 
rozmawiał z niri oraz wysłuchał 
przez chór dziesi próżańgkich. Na 
zdjęciu — przedstawiciel dzieci 
prużańgkich wita Pana Marszałka 
Śmigłego - Rydza. 


SSE "SE "W 
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— Wstawaj, Śpiochu! Leżalałą ś 
do poludnia!-. grzmiał z jednego 
kouca izby glos Wajciechowej. 

— Dopiero «zwarta, mamo! — 
odezwał się gioz dziewczęcy z dra 
giego rogu. — „Jeszcze się octa- 
'gugz! Czekaj, ja ci pokażę, Co sia 
czy praca!... 

Dziewczynka wgtrząsnęła się 
przestraszona i po chwili krząta'a 


się już po kuchence, rozpalając 9' 


gień i gotując śniadenie. Uprzą- 
tnąwszy kuchnię, zawiązała chug'e 
czkę na jasnej eiowce i wZiĄwsżY, 
gałązkę do ręki. rzekła od drzwi: 
— Mamo, kawa stoi na piecz, 
już zgrzana. 
Otworzyła drzwi I wyszła na 


cać palto. Za chwilę z bramy wilu 
wyjechała piękna limuzyna, wio 
ząe dyrektora Rapeckiego. Prze- 
jeżdżając przez kładkę na struaiy, 
ku, usłyszał zdziwiony dyrektor 
śpiew deet 

Dyrektor ucitgzomy podążył na 
pagórek i zobaczył śpiewającą Ma 
rysię. — Zbliżył się do niej i pęzed 
stawił jej swą proś ihą, Marygia z 

"poezątku wahała się, lecz gdy ugly, 
Szała, że ina śpi awać zaczęła kla- 
skać w rączki i wskoczyła za pa- 
nem Rapeckim de limuzyny. 

W kilka dni później Maryg'a 
na scenie teatrzyku Śpiewała w ro 
li królewny miłe piosenki, a dzieci 
zachwycały się jej stowiczym glo" 
gem. 


podwórze Odurzzyio ją czyste, ran 
ne powietrze. Zaszła do chlewika M TR RT 


i otworzywszy drzwiczki, wygnała 
stadko białych gąsek. Idąc na łą 
czkę śpiewała perlistym gwym gio 
sem ulubione piugenki. Była znana 
przecież we wsi. ;ako „Maryata 
pieśniarka”. Posiadała czysty gło 
sil, który był jej jedynym gkaybem 
W. każdej wolnej chwili śpiewała * 
piosenki, które rozlegały się po 92- 
kolicy, jak trale słowika. 
Ld * sb 


— Więc nie znalazł pan 
Żadnej śpiewaczki na  jutrzejsza 
przedstawienie? — rzekł pan Rape 
cki, dyrektor teatrzyku dla dzieci. 
Stojący przed nim mężczyzna po 
trzągnął głową. 

— Mugimy znaleźć. Jeżeli nie, 
to w ostateczności poprosimy ma 
łą hrabiankę Gizellę = rzekł dyre 
Etor | s pośpiechem zaczął nargi- 


Tak — a teraz trzeba będzie tą 
wyspe dokładnie przegzukać! 
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„entliczki-pętliczki .. 


Dobre rozwiązania nadesłali: 


Jasio z Sosnowta, Gizela Fonta 
nówna z Olkusza, Marysia Stola 
rzówna z Zawierc:a, Smutny Rysiu 
z Będzina, Irenka (iraczykówna z 
Dąbrowy, Jasia z Xiele, Kargiek 
Otocki z Grodźca, Bogusia i Helea 
"ka z Sosnowca, Adek. z Niwki, Ža- 
klęta Królewna i Cezary z dea 
ca. 

NAGRODY ZA DUBRE ROZWIĄ 
ZANIE OTEZYMALI: 

Smutny Rysio z Będzina, Iren- 
ka Graczykówna z Dąbrowy, Jasia 
z Kiele. 


—:0):— 


Układanka 
ułożył M. Bugaj z Dąkrowy. 


Podane niżej wyrazy ułożyć w 
tym porządku, aby ich pierwsze li 
tery dały nazwę kraju w Europie. 


Tndie, Himalaje, Ameryka, Narew. 


Anglia, Irlandia, Szwecja 


T === (ywo 


Wizytówki 
ułożył M. Bugaj z Dąbrowy. 
Jakie jest ich miejsce zam'csz 
tania? 
Stan. Kotyl — NAP, A. ", 
Nie, Lilia N. N. T, Stan. Nacka, N, 
Bero 


Logogryf | 


Uożyja „„Harcerka” z Będziaa 


7 | m cm JB 42 
Znaczenie wyrazów: 

1) Inaczej duż”; 
Uzdrowisko; 4) Inaczej abecadłe; 
5) Rodzaj slodyczy; 6) Gatunek psa; 
7) Wygłużony urzędnik, 

Początkowe litery wyrazów czy, 
tane z KÓry na. dół dadzą aktualnt 
rozwiązanie. 

Logogryt Il 
Po wpisaniu pionowo 4-ro litero 
we wyrazy, litery w kyatkach ozn#- 
czonych dadzą, rozwiązanie. 


1) sznurek w świecy, 4) krzesło 
monarsze, 3) własny, nie olsy ina- 
czej, 4) stolica europejska, 5) nie- 
przyjaciel, przeciwnik, 6) dźwięk, 
ton, 7) wystający „brzeg dachu. - 


Odpowiedzi Redaktora 


Karolek — wierszyk istofnia 
pisany „na kolanie” — przyślij `e 


2) Truię paa; 8, | 


| ssa 


Z 


ny o ile okaże się lepszy to zanie | d 


szczę go w „Jutrzence', 


| uuaaół 


